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—  Przepraszam  bardzo, a ie zda­
je  Się dałam panu przez pomył­
kę kapelusz magika.

i MIASTA POLSKIE
! Już M ick iew icz zauważył, że 
m ieszkańcy Zgierza odznaczają 
się nie ty le  uporem, ile zacie­
trzew ien iem  w  kłótni. Grodzisk 
M azow ieck i słynie z roztargn ie­
nia tam tej szych obywateli. W  
K arczew ie  pod W arszaw ą m iesz­
kańcy skracają stówa na samo­
głoskach, podpisując się naprzy­
kład F ra . Kowalski, co w ięce j 
przypom ina Fra-D iavolo n iż pana 
Franciszka.

Natom iast obywatele Radomia 
eą znani z ciętych odpowiedni. 
Oto próbka rozm owy, podsłucha­
na w  tym  m ieście na t. zw. Rajt- 
szuli, w  halach targowych.

—  Pan ie  rzeźnik, proszę dwa 
befsztyk i, tylko nie takie twarde 
jak  w  zeszłym  tygodniu.

—  Zdawało się paniusi.
* —  Zdawało? A  mój mąż to ni­
by dlaczego myślał, że to ze lów ­
k i i chciał sobie przyb ić do bu­
tów.

—  Szkoda, że nie przyb ił. M ia ł 
b y  całe buty.

—  A  w łaśnie, że cnciał je  so­
b ie przybić, tylko były  takie 
twarde że gwoździe się łamały.

*  CYD CAMPEADOR
W  kin ie warszawskim  pokazują 

aktualności ze św iata. Przew ija  
się właśnie ta.'ma ze zd jęciars; 
zrobionym i w  Burgos, chw ilowej 
sto licy H iszpan ii. Scena wyobra­
ża turystów  stojących w  skupie­
niu dokoła kamiennego grobowca 
Głos speakera w yjaśn ia , że w  
sarkofagu spoczywa Cyd Campea- 

dor.
W  ciemnościach słychać gło­

s ik :
—  Mamusiu, kto to był Cyd 

Campeador?
Chw ila m ilczenia, poczym pada 

odpow iedź:
—  N ie  wiem, spytaj się tatusia.
  Dobrze, proszę mamy. Tato,

a kto to był Cyd Campeador ?-
—-  N ie  przeszkadzaj. To był 

słynny, tureador hiszpański.

W  NOWYM JORKU
Park m iejsk i na przedm ieściu 

N ow ego Jorku. On i ona. On jest 
Europejczykiem , ona rodow itą  A - 
jnerykanką. Siedzą na ławce.

O n : —  Praw dę mówiąc, m ogła­
byś przestać żuć gumę, k iedy cię 

całuję.
O n a : —  Ach . w idzę żeś się nie 

w yzbył europejskich przesądów.

WESTCHNIENIE
—  N ie  lubię w j s taw n yc\  obia­

dów. Początkowo jestem  głodny, 
a  k iedy się najem i napiję, to za­
raz chce m i się spać.

* * «e m  o t e c h n l k a
Bęaąc onegdaj przypadkiem  na 

Saskiej Kępie, ju ż zdaleka zauwa­
żyłem ńa jednej z ulic kolrge Ku- 
śm.drowicza, co niezwłocznie 
wzbudziło we mnie zam iar ze- 
mknięcia gdzie w bok Kolega Ku- 
śm idrowicz bowiem, jest, delikat­
nie pow iedziawszy, nudny. Po 
pierwsze, stale Iczwyta człowieka 
za guzik, a po wtóre o niczym in­
nym nie mówi, tylico o mnemo- 
techiuce. N a  ołówki i notesy spo­
gląda z uśmiechem politowania, i 
gdy tylko, w idzi, że ktoś chce za­
pisać sobie adres, czy te lefon  —  
—  bierze faceta  za guzik m ary­
narki, kręci tvm guzikiem, i przez 
cały czas, dopóki guzika n e  ukrę­
ci, przekłada łagodn ie:

—  Panie, po co pan notuje? 
Rzuć pan to. Nutes można zgubić 
i co w tedy? Jest pan bezradny. 
Mnemotechnika, panie, mnemo- 
technika. Sztuka w yrabian ia so­
bie pam ięci. To  grunt. Jaki pan 
chce zapisać numer?

—  Jedenaście pięćdziesiąt trzy 
dwanaście.

—  Bardzo ła tw y numer. N iech 
pan sobie zapam ięta tylko tak: 
na początku jedynka, na końcu 
dwójka, a w  środku bitwa pod 
Obertynem.

—  Jak? V

—  Bardzo proste: bitwa pod
Obertynem była w  roku tysiącz­
nym pięćsetnym  trzydziestym  
pierwszym . Ma pan środkowe licz 
by swego telefonu N ie^h je  pan 
wstawi pom iędzy jedynkę i dw ój­
kę, a otrzym a pan całość.

U dzie liw szy  te j rady, kolega 
Kuśm idrow icz odchodzi triu m fa l­
nie.

—  Panie, p an ie ! —  w ola za 
nim o fia ra  wykładu mnemotech­
nicznego —  odaj par. gu zik ! Ukrę 
cił mi pan guzik.

—  A  przepiaszam  —  powiada 
mnemotechnik —  zapomniałem.

Tak i je3t kolega Kuśm idro­
w icz. N ic  tedy dziwnego, że na 
w idok mnemotechnika chciałem, 
jak  m ówi poeta, aać dęba, zarów- 
no bowiem  chodziło mi o czas, 
jak i guzik. N iestety , uliczka by­
ła  wąska i nie m iała przecznic Z 
westchnieniem  ruszyłem naprze­
ciw  niebezpieczeństwa i p rzyw i­
tałem się z kolegą Kuśm idrow i- 
czem.

—  Ciekawa rzecz —  pow iedział 
zaaferowany —  szukam tu jednej 
zpajom ej, której pożyczyłem  kilka 
książek o mnemotecnnice. M iała 
mi oddać we wtorek i zapomnia­
ła, ale...

—  To  ju ż jaw ny skandal! —  
oburzyłem  się —  zapomnieć od­
dać książek o m nem otechnice!

—  Diobnostka, ta pani jest do-

—  P a trz ! O to jest wykres tw ej 
uprzejm ości wobec mnie od cza­
su ślubu!

W  h o t e l u  
li o r r i

—  Łóżko bedzie pan mia* k s fą z  ęce. 
m  I a  u n ie  t fu M o S u  L i  i e & S ł

piero początkującą mnemotech- 
n iczk ą .. A le  ciekawsze, że zapa­
m iętałem sobie adres i me mogę 
tra fić !

—  Jakim sposobem?
—  W idzi pan, zapamiętałem  so 

bie, że ona mieszka pod szóstym 
przy ulicy, k tórej nazwa pocho­
dzi od w o jny i dzielności.., N o i 
zajrzałem  do spisu ulic, patrzę, 
że to na Saskiej Kępie, p rzy jeż­
dżam, a tu są az trzy takie u lice: 
W alecznych, Obrońców i Zwycię- 
sców...

—  A , to pan ma ładny wybór...
—  Ano właśnie, że zaduży 

wybór. N ie  pozostało mi nic in­
nego, jak  ooejść wszystkie szó­
ste numery na tych trzech u li­
cach. I  niech pan sobie wyobra­
z i:  pod żadnym n ie m ieszka ’ Co 
tu robić?

—  A  to napewno było na Sa­
skiej K ęp ie?

—  N ie , tego nie wiem. Pam ię­
tam tylko adres, że od w o jn y  i 
dzielności.

—  Aha. A  czy tam czasem nie 
było coś w  tym adresie bardziej 
szczegółowego? Mozę to była 
dzielność piesza? A lbo konna? 
Albo może lotn icza?

K olega Kuśm idrow icz zamy­
ś lił się głęboko, pogrzebał w wy- 
trenowanej pam ięci i rzekł.

—  Coś, co m i się m ajaczy, że 
tam było, jakby i o armatach.

Aha U lica  A rty le r ii. Żoli­
borz.

—  D ziękuję panu —  uścisnął 
mi gorąco dłoń rozprom ieniony 
Kuśm idrow icz —  zdaje się, że 
pan ma rację. A r ty le r ii sześć.

N iezw łoczn ie popędził w  kie­
runku przystanku tram wajowe­
go.

W'ieczorem spotkałem Kuśmi- 
drow icza w kawiarni. S iedział 
nad filiżanką w ystygłe j kawy, pa­
trzy ł z napięciem w  su fit i trzy ­
mał brodę w  garści. Zmarszczone 
brw i i przymrużone oczy św iad­
czyły o intensywnej pracy myślo­
wej.

M im ow oli zaciekaw iony pod- 
’ szedłem doń.
| —  I  cóż? Znalazł pan swoją
■ mnemotechniczkę?
| —  W łaśnie, psiakuść —  odparł

za frasow any —  jeszcze nie zna- 
j lazłem. Byłem  na Żoliborzu, jak 
I pan m ówił, ale okazało się, że 

tam nie mieszka. Potem  pojecha­
łem na Ochotę, bo mi jeden kon­
duktor pow iedział, że tam jes t 
u lica Arm atn ia, ale i tam nie 
mieszka ta moja znajoma. W ięc 
potem pojechałem  na Działo- 
szycką, za Powązki, ale i to oka­
zało się na mc. Taksamo nie m ie­
szka na Kartaczow ej, na Pradze. 
N a  Bateryjce, to je s t  na W o li 
też nie mieszka.

—  Pod W ilanowem  —  w trąc i­
łem —  jest u lica Ogniom istrzów .

—  W iem . bytem N ie mieszka.
—  A  na Redutowej pan był?
—  Za cmentarzem? Bvłem. N ie  

mieszka.

Tu n ie wolno łow ić ryb, a w idzia łem  jak  pan z iow il jedną 
• Pan  m i pochlebia, panie po lic jan c ie !

SKRZYŻOWANIE RAS
D waj turyści w spm ają  się na 

Popa Iwana w  Karpatach. Obaj 
są zmęczeni. Jeden ma na sobie 
ciep ły sw eter wełniany, drugi 
cienką koszulkę jedwabną. N arze­
kają, lecz każdy na co innego.

Posiadacz swetra 3karży się, że 
w  w ełn ie je s t  wpraw dzie ciepło, 
ale gruba tkanir.a krępuje mu ru­
chy. W łaścic ie l koszulki jedw ab­
nej uskarża się na chłód, cnwalac 
przytem  lekkość i przew iewność 
tkauiny. W reszcie obaj dochodzą 
do nieoczekiwanego wniosku

—  Ot, żeby to  się udało skrzy­
żować jedwabnika z owcą, m ieli­
byśm y idealne ubrania sportowe.

OD NICZEGO
Tak, droga pani, mam teraz 

auto, mam w łasny dom, mam pie­
niądze, jestem  szczęśliwy. I  po­
myśleć, że kiedy zaczynałem  pra­
cować, to m iałem  tylko własną in 
te ligencję .

—  Krótko mówiąc, zaczął pan 
z niczym,

ŚLEPA MIŁOŚĆ
Pan i domu z niezadowoleniem  

stw ierdza, że je j w ierna pomocni­
ca M arysia zbyt często zmienia 
narzeczonych. Przedtem  był pie­
chur, potem artylerzysta, teraz 
jes t dla odmiany saper.

N a  wymówki, skierowane w  
sposób łagodny, Marysia odpow ia­
da z westchnieniem :

—  Cóż robić, proszę pani, m i­
łość je s t ślepa i nie odróżnia na­
szywek wojskowych.

I ITFR/ łlTRA 
W SOWIETACH

—  Powiedzci emi, towarzyszu, czy 
przeżywaliście kiedy męki twórczo­
ści?

—  Owszem. Dwa razy Dwi r-z> 
bili mnie chłopi Za. notatki o ich 
entuzjazmie po skolektywi.cowarir 
gospodarstw.

7Ł0TA MYŚL
Najpiękniejszy wiek kobiety, to 

t< dziesięć lal mięazy 28 a 30 ro­
kiem życią,

afYWOTY ZWIERZĄT
W  sześciotomowym wydaniu 

„Życ ia  zw ierzą t" A lfred a  Brehrna 
można znaleźć wzruszający ustęp 
o papugach. A u to r dowodzi, że 
ptak., te, przeczuwając śmierć, 
szukają samotności.

K iedy  ukazało się wspaniałe 
ozieło, p rzy jacie l Brehma Ross- 
m assler w ygadał się przypadko­
wo, skąd pochodzi ów opis. Otóż, 
będąc pewnego razu w  gościn ie u 
Brehma, Rcsm assler zabaw iał się 
z papugą. Z łośliw y ptak ugryzł 
go w  palec, co tak rozwścieczyło 
gościa, że złapał papugę, ukręcił 
je j  łeb i wpakował ją  za piec.

P o  tygodniu znaleziono zdechłe­
go p^aka, a Brehm, który wszę­
dzie dopałrywał się głębszych u- 
czuć, w  rozczu la jący sposób opi­
sał śm ierć swej faworytk i, jako 
typowy przykład.

W arto  zaznaczyć,, że w  następ­
nym wydaniu szczegół ten pomi­
nięto. Można w ięc znaleźć błąd 
w  jednym  z tomów drukowanych 
w roku 1864. Przek ład  polski 
N iew iadom skiego (skrócony) nie 
przynosi opisu śm ierci papuziej.

STARA SZLACHTA
—  Tak, słyszałem, to stary ród.
—  Co słyszaieś?
—  że  ich przoakowie w yw o­

dzą s.ę z czasów, kiedy ży li na 
własnym drzew ie genealogicz­
nym.

MIEDZY MURZYNAMI
—  D laczego tw ó j synek ma 

tak długą szyje?

—  Chorowałam ciężko po jego  
urodzeniu, to też karmiono go 
mlekiem żyra fy .

CZŁOWIEK 
TOWARZYSKI

—  Czy pan w ie, panie Doste- 
runkowy, że ta knudziłem się w 
domu, iż postanowiłem  wyść i

i  zobaczyć luazi?.

i

na

—  Na Ludw isarskiej, na R a­
mionku ?

—  N ie  mieszka.
—  N a  Po ln e j?
—  Kuśm idrow icz podniósł 

mnie znękany wzrok.
—  Polna? A  cóż ma Polna do 

armat?
—  No, Polna... Polowa, arty le­

ria połowa...
—  Aha, racja. N ie , na Pełnej 

nie byłem. A le  tam napewno nie 
mieszka, bo tę u licę pam iętał­
bym bez mnemotechniki...

—  N a  Prochow ej?
—  Tak. To na Praoze. Byłem 

za trzecim  nawrotem. N ie  m iesz­
ka.

Po  cnw ili m ilczen ia pow iedzia 
łem z ukrywanem zadowoleniem.

—  W idzi pan teraz, czy nie le ­
p ie j m ieć notes i ołówek.

—  Ach, co też pan m ówi —  
oburzył się Kuśm idrow icz —  ka­
żdy głup i potra fi mieć notes i o- 
łówek. N ie  sztuk? zapisywać so­
bie wszystko, A le  mnemotechnika, 
panie, mnemotechnika. A  co pan 
zresztą zrobi, jak  pan zgubi no­
tes? Jest pan bezradny.

—  Tak, to prawda. R zeczyw i­
ście jestem  bezradny. A  wykształ­
ciwszy się mnemotechnicznie...

—  O, w łaśn ie ! Sam pan przy 
znaje.

Kuśm idrow icz ożyw ił się i za­
czął w ygiaszać dłuższy wyKład o 
mnemotechnice. N iestety, nie mia 
łem ju ż czasu i pożegnałem go. 
nie wysłuchawszy do końca opi­
su najnowszych metod trenowa­
nia pamięci.

W ychodząc, spotkałem w  
drzwiach Pisczonkę, naszego 
wspólnego znajomego. Pow iedzia­
łem mu o zm artw ieniu Kuśm idro- 
w icza i okazałe się, że Pieczonka 
zna doskonale pannę, która poży­
czyła owe podręczniki.

—  W łaśnie byłem niedawno u 
nich z w izytą. Zosia niesłychanie 
zapaliła  się do mnemotechniki i 
od tygodn ia siedzi w  książkach 
Kuśm idrow icza. Tak  się obkuw? 
zasad kształcenia pamięci, że o 
Bożym św iecie zapomniała.

— ■ A  gdzie m ieszka?
—  Z a raz  zobaczę.
Pieczonka, który był trochę tę­

py, pow o 'i dobył notatnik ; z a j­
rzał.

—  Bema sześć.
—  N iechże pan tego adresu nie 

daje Kuśm idrow iczow i, bo jak  się 
dowie, że to z notesu, to mu bę­
dzie przykro.

—  Rozumie się, A n i słówkiem 
nie wspomnę.

W czora j spotkałem Kuśm idro­
w icza znowu. Był niewyspany i 
jechał na Targówek. Dow iedział 
się, że wybudowali tam n.edawno 
nową ulicę, Granatników.

Y ery

W Y N A L A Z E K  
D L A  W IO Ś L A R Z Y

—  Czy wiesz, że do dzisie jsze 
go dnia trenów ałem się w  domu?

P O  PO W R O C IE  
Z R Y C E R S K IE J  Z A B A W Y

—  T o  n ie  jest brama, szlachet­
ny rycerzu... T o  tylko je j  oaDicie.

Z DUCHEM CZASU
—  Papo, przygotuj się, że  be* 

dziesz mi m usiał dać wkrotw* au* 
żo pieniędzy.

—  N a  cóż to?
—  N a  w y p ra w ę  ślubną.
—  -Jakto, w ych odzisz  zarnął1 

A  dlaczego j a  o tym nic nie 
w ie m ’

—  W iJocznie  nie cz.vta.esz g a ­
zet.

ROZTARGNIENIE
Do serii  dykteryjek  o ro ztar­

gnionych profesorach  p rzybyw a  
jeszcze jedna. T y m  razem  je s t  
to opowieść lw ow ska  o pewnym 
docencie tam tejsze j  Politechnik:,  
k tóry  niedawno wziąi ślub z wła­
sną asystentką.

W szystko odbyło s ię  zgodnie z 
p rzyjętym  zw yczajem . O g o azin ie  
siódmej rano, docent budzi się, 
spogląda na zegarek i za czyn a  
szybko się ubierać. Raptem, zerk­
nąwszy na łóżko, s ta je  ja k  w r y t y  
i w o ła :

—  P an no Ireno, panno Ireno, ni 
skąd pani tu się w zię ła?  •

U  ADWOKATA
•—  W iec  pan c z u je  się  obrażo­

n y?  ...................
—  Na\ et bardzo. P ostano w i­

łem w ystą p ić  na drogę sądową.
—  A  cóż panu pow iedział  pań­

ski przec iw n ik?
—  P ow iedział  mi, żebym po­

szedł do diabla.
—  No, a pan co na to ?
—  J a ?  Odrazu przyszedłem  do 

pana, pan ie  meesnasie.

AUTOGRAFY
N iedawno c zytaliśm y w  p ra sie  

o przygodzie  s łynnego a rty s ty  f i l ­
mowego T aylora ,  który, po wkro­
czeniu na „ B e re n g a r ię "  znalazł w  
swej kabinie kilka  n iew iast  o- 
czeKujacych na a u to g ra fy  Jed­
na z nich leża ła  pod łóżkiem 
gw iazdora.

Moda zb ieran ia  a u to g ra fó w  
je s t  stara, bardzo stara, t y k o ,  że  
dawniej polowano giów nie n a  
podpisy literatów  i mężów stanu. 
N ap rzykład  lord Tennyson opo­
w iad a  w  sw ych  pamiętnikach, ja k  
nie m ógł się  opędzić od ł natrę­
tów, którzy  uciekali  s ię  do pod­
stępów w szelk iego rodzaju. N a ­
przykład  jeden  z nich przys ła ł  ao 
lorda b ła g a ln y  l is t  z  za p yta n iem : 
„P ro szę  t y k o  o krótką odpo­
wiedź, która  encyklopedia  je s t  lep 
scza, W ebera  czy O g ilv ie ? ‘‘

A b y  nie od p isyw a ć  w łasn oręcz  
nie, Tennyson w y c ią ł  nożyczka­
mi „ O g i lv ie “ , nakleił  na kartce  
papieru i polecił  odesłać adresa­
towi.

U DOKTORA
— Pańska córka musi mieć j’akieó 

rozrywki.
— Jr kiego rodzaju?
— Męskiego.

—  Ratunku! T ra fiłem  na ruchome piaski.


